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Śmleić burmistrza miasta Cork.
Teroncyusz Mac Syiney, burmistrz miasta Cork, 

uważany dotąd za jednego z najdzielniejszych szer­
mierzy o wolność swej ojczyzny, stał się męczen­
nikiem za sprawę narodową, a zgon jego ciężką 
żałobą okrył całą Zieloną Wyspę.

W  postanowieniu, ie albo go uwolnią, jako nie­
winnie aresztowanego, albo wyniosą z więzienia 
jego zwłoki, wytrwaj wiernie do końca. Rząd an­
gielski nie ustąpił, Mac Syiney, na zrak protestu 
przeciw gwałtowi politycznemu, wstrzymał się cd 

"Wyjmowania pokarmów. Głodówka jego trwała

ności swej ojczyzny. Był to typowy żywot irre- 
dentysty. Przed czterema laty Swiney został po raz 
pierwszy aresztowany i deportowany do Anglii. 
Po kilkumiesięcznem uwięzieniu, które odcierpiał bez 
wyroku sądowego, został on wypuszczony na wol­
ność, później zaś znów był aresztowany i znów de­
portowany. Uciekłszy następnie z więzienia Syiney 
po raz trzeci został aresztowany i skazany na areszt 
9 miesięczny. W r. 1918, z powodu choroby, wy­
puszczono Syiney a z więzienia, ale w miesiąc pó* 
źaiej znów został aresztowany. Ostatnie aresztowa­
nie i czwarta deportacya nastąpiła 17 sierpnia. Dzień 
przedtem sąd wojenny w Cork skazał go na 2 lata 
więzienia, albowiem na biurku jego, między innymi

Śmierć burmistrza miasta Cork: Mac Swiney w celi więziennej w Brizton, na tydzień przed śmiercią.

s górą dni ośmdziesiąt. Wrogo przeciw Irlandczy­
kom usposobiona prasa angieląka poddawała wpra­
wdzie w wątpliwość, czy on naprawdę głoduje, czy 
toż potajemnie przyjmuje pokarmy, odparli te za­
rzuty lekarze, których nadlndzkie wprost wysiłki 
'zdołały irlandzkiego patryotę tak długo utrzymać 
przy życiu. Ich zabiegom i swej silnej naturze miał 
do zawdzięczenia, że czas jego męki rozciągnął się 
na dni ośmdziesiąt. Ale ostatecznie i wiedza lekar­
ska okazała się bezsilną, zwłaszc a gdy wywiązał 
się szkorbut, a chory nie chciał przyjmować zale­
canego przez lekarzy soku cytrynowego.

Wieść o śmierci Mac Sv neya wywołała w całej 
Irlandyi ogólną żałobę narodową. Domy miast i wsi 
ozdobiono żałobntmi flagami, do Londynu udała się 
deputacya ochotników irlandzkich, aby zwłoki mę­
czennika dla sprawy narodowej przewieźć na ro­
d n ą  ziemię i tam na wieęzny złożyć spoczynek.

A by) on prawdziwym męczennikiem, który całe 
swe życie poświęcił walce o świętą sprawę wol-

innymi gromadzenia słę w okolicy więzienia w Brix- 
ton, gdzie Mac Syiney dokonał męczeńskiego ty- 
wbta.

Pogrzeb ofiary angielskiej bezwzględności odbył 
się w Dublinie z nadzwyczajną okazałością, przy 
udziale ludności całej niemal Irlandyi.

drobiazgami, znaleziono tekst rezolucyi pewnego 
towarzystwa, wypowiadającego się za niepodległością 
republiki irlandzkiej, oraz brulion mowy, którą Syi­
ney miał wygłosić, przyjmując urząd burmistrza po 
osobie zmordowanego swego na tym posteronku 
poprzednika.

Rząd angielski n;o przebaczył i po śmierci ir­
landzkiemu patryocie. W różnych miejscowościach 
potfcya zdzierała czarne flagi, wywieszone na znak 
żałoby, co n. p. w Belfast dało powód do krwa­
wych rozruchów, wydano także zarządzenie, że kon­
dukt nie może być dłuższy nad czterysta metrów.

Jakie będą skutki tragicznej śmierci irlandzkiego 
bohatera, dziś powiedzieć trudno. To jedno jest 
pewne, że sinfeiniści zaprzysięgli rządowi angielskiem 
zemstę i przysięgi z pewnością dotrzymają. W róż­
nych okolicach Irlandyi dało to już powód do po­
ważnych zaburzeń. Rząd angielski przedsięwziął da­
leko idące środki ostrożności, zabraniając między

Sw ieto załog i
„Szkoły Sienkiewicza".

W dniu 30 października b. r. obchodziła skro­
mna garstka znajdujących się jeszcze we Lwowie 
uczestników pierwszej załogi szkoły Sienkiewicza 
święto drogiej rocznicy rozpoczęcia walk o obronę 
Lwowa. Zgcdnie z naznaczonym programem już 
przed godziną 10 gromadziły się tłnmy publiczności 
na uroczyste nabożeństwo, poświęcone uczczeniu 
wypadków listopadowych. Uroczystość rozpoczął 
X. biskup Bandnrski w otoczeniu XX. Dominika­
nów, kleru parafialnego kościoła św. Elżbiety, oraz 
w asyście kapelana załogi. Wśród zgromadzonej 
wielotysięcznej rzeszy Lwowian pierwsze miejsce 
zajęli: dowódca okręgu gen. hr. Lamezan Salins 
z szefem sztabu Maryańskim, komendant miasta 
gen. Linda, dowódca obrony Lwowa brygadyer Mą- 
czyński. korpus oficerski załogi lwowskiej, gen. de­
legat Gałecki, wiceprezydent Chlamtacz i wicepre; 
Zydeut Stahl na czele radnych miasta, reprezentanci 
Uniwersytetu i Politechniki lwowsk. i wielu wieln 
innych. Nawy kościoła św. Elżbiety zapełniły de- 
legacye wszystkich stowarzyszeń narodowych z cho­
rągwiami, jako to uczestnicy powstania stycznio; 
wegO) delegaci związku inwalidów polskich, delegaci 

Skały1*, „Gwiazdy**, członkowie M. S. 0. w kom­
plecie i w. i. Do Mszy św. przygrywała orkiestra 
wojskowa, a artyści opary odśpiewali pleśni chó­
ralne.

Na środkn kościoła w nawie głównej zwracał 
uwago olbrzymi katafalk, otoczony dwoma szere­
gami świec, na którym widniały złożone na krzyż 
szable. Broń ustawiona w kozły przed katafalkiem 
była ozdobiona świerczyną. Wartę honorową speł­
niali piękni w swych żółtych mundurach ułani jazło- 
wioccy

Po skończonem nabożeństwie odprawił X. bi­
skup Bmdnraki przy katafalku egzekwie za pole­
głych Obrońców Lwowa i Kresów wschodnich 
w okresie od 1 listopada 1918 po dzień dzisiejszy, 
poczem dostojny duszpasterz uproszony przez uczest­
ników Załogi wstąpił na kazalnicę, by w prostych, 
serdecznych słowach, wypowiedzieć okolicznościowe 
kazanie. X. biskup Bandurski bez wszelkich orator- 
skich upiększeń mówił z serca, sam głęboko wzru­
szony, o tych wszystkich, którzy spontanicznie po­
wstali w obronie miasta, którzy za nie głowę swą 
położyli, a którym nigdy tego nie zapomni Polska. 
Stwierdzeniem nieustannej, żywej swej łączności 
z młodzieżą polską, tym wiecznie świeżym kwia­
tem odradzającej się Ojczyzny, zakończył ukochany 
kaznodzieja swe przemówienie, wśród ogólnego 
wzruszenia zebranych. Następnie uformował się 
przed kościołem pochód, który ulicą Dzieci Lwow­
skich tuszył w stronę Szkoły Sienkiewicza, gdzie 
o godzinie 12 miało się odbyć odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej. Na przedzie postępowali ułam jazło- 
wieccy, za nimi oddziały piechoty, pluton Ochotn.

Święto zmartfOb: Groby polskich lotników we Lwowie. Święto marlyob: Pułk. Do Renty przemawia nad grobami żołnierzy Siane. we Lwowie.


